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Z tego więc względu powstają prze-

Na czem polega prawdziwe wykształ­
cenie?

Rozmaici — rozmaite na to pytanie 
dawali odpowiedzi. W szystkie jednak  one 
redukują się albo do niezwykłego chwa­
lenia teoretycznej, albo też do nadmiernego 
przeceniania praktycznej wiedzy.

Tymczasem, praw da —■ jak  zwykle 
jest w pośrodku.

Teoretyk wie przedewszystkiem, od 
czego zaczyna i do czego dąży; praktyk 
zaś wstępuje w ślady niepewne.

Teorya sama je s t tylko zbiorem i upo­
rządkowaniem praktycznych doświadczeń; 
jak wszystkie w siebie wciągnęła, tak  się 
na wszystko rozpływa.

Od czegóżby były doświadczenia mi­
nionych wieków, gdyby w teoryę sku- 
pione, nie miały przyświecać i prowadzić 
następnych? Niedokładne tylko poznanie 
teoryi, albo objęcie onej samą pamięcią 
tylko, nie zaś własnem przetrawieniem, 
nroże jej zastosowanie w praktyce wi­
kłać.

ciw teoryom niektórzy myśliciele.
Otóż gruntow nie wykształcony nic 

bez teoryi w praktyce nie działa, a prak­
tyka jego o tyle je s t  pewną, o ile jasno, 
gruntow nie i całkowicie daną teoryę po­
ją ł i na swój sposób pracą wewnętrzną 
przerobił.

W iadomości nasze pospolicie po­
dwójną drogą się utrwalają. Jedne pole­
gają więcej na pamięci, k tóra skrzętnie 
notuje słyszane lub czytane rzeczy. D ru ­
gie na własnem badaniu.

Jedne i drugie potrzebują zanotowa­
nia, które podstawę prawdziwego w y­
kształcenia daje. W spierając pamięć, uczy 
ono bystrego pojmowania i przytomności 
umysłu, uczy pojmować logiczny ciąg 
rzeczy, oznaczać zawsze główne ich pun- 
kta a treść myśli w najkrótszych w yra­
zach zamykać.

W  ten sposób przyswajamy sobie 
niejako plan dzieła, którem u sami własną 
barwę nadajemy.

W  ten sposób pamięci naszej w yty­
kamy niejako drogowskazy, aby się ona 
nie zbłąkała.

W  ten sposób — na podstawie obcej
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pomocy—wiele zarazem własnym naszym 
siłom zostawaj emy.

Dobrze zatem ten czyni, kto przy 
kształceniu się w naukach, polegających 
zwłaszcza na rozumowaniu, tak  potrafi 
się włożyć, że wiadomości nabyte wła- 
snemi a zwięzłemi umie oddać słowami.

Początek—jak  zwykle, tak  i tu —by­
wa trudny, ale przy pracy nabyw a się 
tego rodzaju wprawę, że z największą ła­
twością można objąć, spamiętać i przy­
swoić sobie najtrudniejsze rzeczy.

Praca takowa doskonali pojęcie, ro­
zwija pamięć i pom aga do wprawy w pi­
saniu.

W szystkie te zdolności wspierają się 
wzajem i doskonalą, gdy są razem czyn­
nie zajęte.

Podobna wprawa konieczną je s t  dla 
tych, którzy chcą być prawdziwie wy­
kształconymi.

Uczenie się bowiem dosłowne rzeczy, 
polegających na rozumowaniu, je s t nie 
tylko bez korzyści, ale i szkodliwe. Kto 
się uczy na pamięć, dla tego tylko, by 
co w niej przechował, na egzaminie lub 
wobec prostaczków się popisał, bierze nie­
jako m artw y kapitał, k tóry m artwym  
wraca, nic nie zarobiwszy.

Z prawdziwego zaś kapitału pamię­
ci, nie oddajemy tych samych pożyczo­
nych kruszców—ale to cośmy niemi wła­
sną pracą zarobili; oddajemy zarobek 
z czynszem, a reszta naszą niepodzielną 
własnością zostaje.

Stąd widzimy ludzi z uniwersyteckiem  
wykształceniem i z dyplomami wieloma, 
którzy aż do słów przyswoiwszy wiedzę, 
zawsze mieć będą coś szkolnego w sobie. 
Chcą uczyć drugich, a sami na każdym 
potykają się kroku. Będą wszystko w y­
bierać z zawodnej pamięci, nie zaś z m y­
śli i serca; zmięsza ich mimowolne zbo­
czenie lub przestawienie wyrazów lub na­
wet proste przez dzieci zwykle stawiane 
pytanie: dla czego?

To tylko prawdziwie naszą je s t wła­
snością, cośmy sami za pomocą badań 
lub ćwiczeń wypracowali.

Sama pamięć niewiernym  je s t skła­
dem.

Prawdziwie wykształcony nie jest 
nosicielem cudzej własności a nauka nie 
je s t  powiastką, która się przechowuje przez 
tradycye pokoleń — ale m ateryałem  do 
własnego obrobienia.

Pszczoła nie znosi gotowego miodu, 
lecz go wyrabia. Kto tylko to wie, co na 
lekcyi słyszał, albo w podręcznikach czy­
tał—nabiera tylko historycznie wiadomo­
ści. Tak je  przy tern zna mało, tak mało 
go one obchodzą, ja k  ludzie, o których 
zdaleka coś słyszał. Może się niemi do 
czasu popisywać odpornie tylko, nigdy zaś 
czynnie.

Każdy ze zdrowym rozsądkiem, mniej 
wiadomości mający, zawstydzić łatwo ta­
kiego uczonego może.

W ina to uczących się, nie zaś nauki.
Tymczasem przetrawianie wewnętrzne 

i przyswajanie sobie wiedzy za pomocą 
w łasnych a możliwie zwięzłych określeń 
daje podstawę należytą do prawdziwego 
wykształcenia.

W  rzeczach przytem z samego rozu­
m u czerpanych i do niego tylko się odno­
szących, należy być więcej sceptykiem 
t. j. należy wprzód wątpić, aby się prze­
świadczyć. Trzeba wypróbować każdą myśl, 
tak  ja k  obcego człowieka, w którym  ma­
my przyjaciela pozyskać.

Przy kształceniu się, należy przytem 
mierzyć się z czasem i zdolnościami. Wie­
le bowiem uczący się, nic należycie nie 
obejmą i będąc wszystkowiedzami, w pra­
ktyce życiowej pozostaną zawsze, nie 
przynoszącemi własnem u społeczeństwu i 
korzyści, miernotami.

Tęż sam ą uwagę można zastosować 
i do czytania.

Są bowiem ludzie, którzy ze źle kie­
rowanym  zapałem czytaniem nasycić się 
nie mogą i zawsze pragną nowości. Tym­
czasem wiele książek, to ja k  horda tatar­
ska. W ielka liczba sprawia roztargnienie, 
wrzawy i spory. Są to tylko znajomi, lecz 
nie przyjaciele, z któremi zżyć się można 
i których się kocha.
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Libznych dzieł n igdy  się nie czyta 
porządnie. T ru jem y sobie niem i w łasne 
zdanie, nie nabyw ając cudzego. Z w y ­
obrażeń bez ład u  nagrom adzonych , tw orzą 
się tylko zasoby fantazyi. U m ysł nasz 
wtedy stan ie  się podobnym  do dom u 
zajezdnego, w k tó ry m  pełno je s t  zgiełku, 
w k tórym  każdy gość uprzejm ie przyjęty, 
z chęcią byw a żegnany, gdyż now i goście 
czekają swej kolei.

Fałszyw a chciw ość czytania, je s t  
jak fałszyw y apety t. W ielu  dla tego tylko 
czyta, że sam i m yśleć nie mogą, lub  też 
nie są w stanie. J e s t  to ła tw y  ra tu n e k  
tak przeciw  p racy  ja k  nudom , albowiem 
brak p racy  tak  n u d y  zastępują, ja k  
ciemność b rak  św iatła. Tacy ludzie biorą 
się do łakoci, k tó re łatw o traw ią, a po­
siłku nie otrzym aw szy, p su ją  sobie niem i 
wnętrzności.

N ieporządek przytem  w w iadom o­
ściach, choćby i licznych, prow adzi do 
nieładu w czynach. T ak  ich nie będziem y 
umieli użyć, ja k  i licznych pieniędzy, 
i lubo zawsze będą one nam  napływ ać, 
zawsze będziem y mimo to w potrzebie. 
Rozsądna oszczędność zawsze posiada 
więcej, aniżeli bezładne a chciwe n ab y ­
wanie.

W ażną je s t  przy tem  rozm ow a z d ru ­
gimi o naukach , k tóre nas zajm ują.

W  sam otnem  rozm yślaniu  lub czy­
taniu wszelkie pom ysły obojętnie prze­
chodzą, lub też niew ykończone, albo—i to 
najczęściej — rządzi n iem i fantazya.

Kiedy wolni od w szelkich pobudek 
rozmyślamy, um ysł nasz bu ja  bez żadnej 
zapory i często przyw idzenie bierze za 
światło i praw dę...

Taki człowiek czci fałszywe bogi 
1 jest zwykle fanatyk iem  w ich obronie. 
Każdy z tak ich  „niby - uczonych" je s t  
w obcowaniu przykry, zarozum iały, popę- 
diiwy, kapryśny  i lubo n ig d y  nie przeko­
na, nigdy też ustąp ić  nie myśli.

Przeciwnie, g dy  zasoby czytania lub 
rozmyślania, w  obcow aniu z d rug im i rozwi- 
jamy, w tenczas pom ysły obojętne lub n ie­
wykończone nabyw ają  w agi i pewności, 
zarzuty przeciw ników  okazują nam  od­

w ro tn ą  stronę m edalu  i sk łan ia ją  nas do 
obrony— ze zrozum ieniem  — naszego zda­
n ia  i odpierania cudzego. P rzy takiem  
obcow aniu obudzą się w nas zdolność 
szybkiego o ryen tow ania  się i dowcip, k tó ­
ry  jed y n ie  ze s ta rc ia  się w zajem nego w y ­
pływ ać może. Ta bystrość  i ten  dowcip 
przelew a się później i na sposób pisania, 
a w rozm yślan iu  uczy nas sam ym  sobie 
czynić zarzu ty  i trzym ać się zawsze na  
wodzy.

Jeżeli p rzy tem  więcej kocham y p ra ­
wdę, niż siebie— odw rócim y się — przeko­
n an i—od naszych  u ro jonych  bogów , s tra ­
cim y zarozum iałość, ową nieszczęsną za­
słonę, dzielącą nas od św iatła i ludzi i bę­
dziem y postępow ać w dalszem  doskona­
leniu  siebie, przy nielekcew ażeniu  zdania 
cudzego.

Takie obcow anie naukow e uczy p ra ­
wdziwej w ym ow y. Kto m a dar obcow a­
nia, nie będzie n ig d y  napuszonym  k raso ­
m ów cą lub zjadliw ym  k ry tyk iem , nie bę­
dzie rozpraw iał bez czucia i ta k tu  a 
zwłaszcza nieproszony, nie będzie n igdy  
zabierał g łosu bez potrzeby.

Z tego cośm y skreślili, łatw o każdy 
poznać może, na  czem w ykształcenie p ra ­
wdziwe polega.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Wpływ Europy na Turcyę. Znany pa- 

try o ta  turecki, doktór D żenab Czechabadin, 
zam ieścił niedaw no w dzienniku tureckim  
„Jeni Gazetta", obszerny arty k u ł p. t. 
„Szkoły europejskie". A u to r energicznie 
pow staje przeciw ko w zrastającem u z dniem  
każdym  w pływ ow i europejsk iem u w T urcyi 
i dowodzi, iż je s t  on w łaśnie głów nem  
źródłem  tego  kosm opolityzm u, jak ie  ce­
chuje m łode pokolenie tureckie.

A utor zaznacza, że sku tk iem  adm in i­
stracy jnej krótkow zroczności, trw ającej 
ju ż  od wieków, wpływ  europejski prze­
dostał się we wszelkie dziedziny socyal- 
nego i politycznego życia Turcyi. W  rę ­
kach Europejczyków  znajduje się prze­
mysł, koleje żelazne, porty , ry n k i h a n ­
dlowe, a naw et skarb , nazyw any przez 
ekonom istów  „sercem  narodu". Euro-
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pejskie warsztaty i arsenały dostarczają 
Turcyi okrętów i broni, a stosunki po­
między Turcyą i Europą, są stosunkiem 
dłużnika do kredytora. Muzułmanom po­
zostawiono jedynie prawo przebywania 
w granicach Turcyi.

Wszystko to wszakże jest niczem 
w porównaniu z postępami szkolnictwa 
cudzoziemskiego, rozwijającego się ze szko­
dą interesów tureckich. I ono właśnie 
stanowi największe niebezpieczeństwo dla 
Turcyi, której dzieci są wychowywane 
w szkołach europejskich w duchu, prze­
ciwnym ottomańskiemu patryotyzmówi. 
Zgubny ten wpływ najbardziej daje się 
odczuwać na prowincji, gdzie szkoły cu­
dzoziemskie wyparły już muzułmańskie 
zakłady naukowe i są głównemi rozsadni- 
karni kultury europejskiej.

Każdemu wiadomo — ciągnie dalej 
autor, — jak  olbrzymie sumy przeznacza 
na ten cel już od wieków rząd francuski, 
którego subsydya, wypłacane co rok 
rozmaitym świeckim i duchownym szko­
łom w granicach Turcyi, dochodzą do 
miliona franków. Dzięki temu w Syryi 
Prancya zdobyła sobie przeważający wpływ 
w dziedzinie oświaty i wychowania. Dzieci 
Libanu, a zwłaszcza Maronici na ławie 
szkolnej zmieniają swą narodowość, sami
0 tern nie wiedząc. Stają się Francuzami,
1 można nawet powiedzieć, fanatycznymi 
Francuzami.

Za przykładem Francyi, parlament 
włoski wyasygnował poważną sumę pół­
tora miliona franków na szkoły włoskie 
w Turcyi. Skarb niemiecki wydaje na 
ten cel 700 do 800 tysięcy marek rocznie.

Co się tyczy Anglii i Stanów Zjedno­
czonych, to i te państwa, zrozumiawszy, 
iż aakładanie szkół jest jednym z najpo­
tężniejszych i najlepiej prowadzących do 
celu sposobów utrwalania wpływu swego 
zagranicą, poszły za przykładem Francyi, 
Włoch i Niemiec. Obecnie cała sieć an­
gielskich i amerykańskich zakładów nauko­
wych pokrywa europejskie wilajety w Tur­
cyi, Syryi i Palestynie.

I cóż uczynił rząd turecki w tej 
sprawie? Jakie środki obrony zastosował? 
— zapytuje ironicznie patryota turecki. 
Zakładał szkoły, lecz warunki, w jakich 
one funkcyonują, zarówno pod względem 
filologicznym, jak  i narodowym, są niżej 
wszelkiej krytyki. Gmachy, ofiarowywane 
szkołom przez rząd turecki, są zawsze 
prawie stosem rumowisk. Nauczyciele 
jaśnieją nieuctwem, program zaś naucza­
nia obcy jest wszelkiemu patryotyzmowi. 
Skutkiem okropnych warunków hygie-

nicznych uczniowie albo padają ofiarą 
przeróżnych chorób, aibo też stają się 
idyotami i kretynami.

Od pięciu lat zaledwo rząd turecki 
zrozumiał wreszcie, jak  groźne w skut­
kach dla młodzieży tureckiej są szkoły 
cudzoziemskie. Nikt obecnie nie zaprzeczy, 
iż z punktu widzenia socyalnego wycho­
wanie dzieci jest kwestyą niesłychanej 
wagi. I my również, — powiada w zakoń­
czeniu autor,—nie możemy nie przyłączyć 
się do zdania tych, co w szkołach euro­
pejskich widzą największe niebezpie­
czeństwo dla najistotniejszych interesów 
Turcyi.

S t r e j k  u n i w e r s y t e c k i  w  Angli i .  Wślad 
za innymi i starożytny, arystokratyczny 
uniwersytet w Oxfordzie doczekał się strej- 
ku. Przed kilku dniami rozpoczął się strejk 
studentów kolegium Ruskina.

„Ruskin College" jest najnowszym 
typem angielskiej szkoły wyższej. Zada­
niem jego dać ogólne wykształcenie kie­
rownikom i leaderom klasy robotniczej. 
Utrzymuje się ono po części z zapisu pe­
wnego filantropa, po części z subsydyum, 
otrzymywanych od najrozmaitszych zwią­
zków zawodowych. Tutaj angielskie tra- 
de-union’y posyłają najzdolniejszych mło­
dzieńców z pośród swych członków, by 
w ciągu roku, dwóch lat, pobierali nauki 
polityczne, społeczne i ekonomiczne, będą­
ce przygotowaniem do zajęcia w następ­
stwie odpowiedzialnych stanowisk w or- 
ganizacyach profesyonalnych i kooperacyj­
nych.

W „Ruskin College" przebywa ogó­
łem 54 studentów, którzy obecnie gre­
mialnie zastrejkowali.

Przyczyną strejku jest zaproponowa­
nie dyrektorowi kolegium przez Radę, by 
podał się do dymisyi. Motyw tej pro- 
pozycyi — nieumiejętność utrzymania na 
właściwej wysokości młodzieży studen­
ckiej.

Studenci wszakże dopatrują się w tern 1 
zupełnie odmiennych przyczyn. Oto dy­
rektor wykłada w kolegium socyologię, 
a wykłady jego są takie, że zdobywają 
dlań ogólne poważanie i miłość wśród 
studentów. Nie mają oni wszakże szczę- ! 
ścia podobać się wpływowym członkom 
Rady, oraz Zarządowi uniwersytetu ok- 
sfordzkiego; stąd propozycya, by dyrektor 
podał się do dymisyi. Studenci energicz­
nie stanęli w obronie ulubionego profesora.

Strejkujący wystawili żądanie, by 
Rada cofnęła swą propozycyę, co do dy­
misyi, dopóki zaś to się nie stanie, posta­
nowili bojkotować wszystkie wykłady, za
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w yjątkiem  w ykładów  sw ego dy rek to ra . 
By zaś nie trac ić  drogiego czasn, s tre jku - 
jący  zorganizow ali z w łasnej in icya tyw y  
ku rsy  sam ouctw a, prow adzone przez n a j­
zdolniejszych kolegów.

Mimo w szystko  s to su n k i pom iędzy 
w ładzam i un iw ersy teck iem i, a s tuden tam i, 
są wciąż bardzo c o r r e c t .  P rzedstaw icie­
le s tu d en tó w  prow adzą ju ż  uk łady  z Radą, 
i należy się spodziew ać, że za parę dni 
strony  do jdą do w zajem nego porozum ienia 
na drodze polubow nej.

Wojna angie lsko-niemiecka.  K onflikt 
anglo-niem iecki w chodzi w s tad y u m  b a r­
dzo ostrego napięcia. W ojna z N iem cam i 
nastąpi szybciej, niż się tego spodziewano. 
P rzew idyw ane są w blizkim  czasie s tan o ­
wcze kroki ze s tro n y  rządu  W ielkiej B ry ­
tanii, k tó ry  otrzym ał ścisłe inform acye 
o praw dziw ym  stan ie  zbrojeń m orskich 
w Niem czech. Jak  się okazuje, zbrojenia 
te o wiele przew yższają dotychczasow e 
doniesienia. A nglia chce uderzyć na  N iem ­
cy przedtem , niż zostaną w ybudow ane ich 
wielkie D readnoughty .

Niem niej sk łan ia rząd angielsk i do 
energicznego w ystąp ien ia n iesłychane w zbu­
rzenie opinii i kół politycznych z pow odu 
postaw y Niemiec. Rząd w 'idzi'się zm uszo­
nym  do ustąp ien ia  naporow i opinii, m ię­
dzy innem i oburzonej w rogim  A nglii n a ­
strojem , ja k i zapanow ał po powodzeniach 
balonu Zeppelina wr Niemczech.

Układy turecko- japońskie.  Pom iędzy 
Tnrcyą a Japon ią  doszło do porozum ienia, 
na mocy k tórego  rząd  jap o ń sk i otworzy 
w K onstan tynopolu  am basadę, a w różnych 
m iastach tu reck ich  konsulaty , nie posia­
dające wszelako praw a kapitulacyi.

Rewolucya w Persyi .  Z T ebrysu  do­
noszą, że dn ia 5 b. m. w ojsko rządow e 
bom bardow ało T ebrys z dział wielkiego 
kalibru w przeciągu trzech  godzin, nie 
wyrządziwszy m iastu  wielkiej szkody. W  
Urmii rew o lu c jo n iśc i zdobyli arsenał, oraz 
7 dział, k tó re się tam  znajdow ały.

Nowe t rzęsienie ziemi w Mesynie. We
czwartek o godz. 9-ej m in. 45 wieczorem, 
odczuto silne uderzenie podziem ne, poprze­
dzone przez łoskot podobny do grzm otów .

Z półwyspu Bałkańskiego.  „Echo de 
P aris11 donosi, że pom iędzy A u stry ą  a R u­
m unią zaw arta  została  ta jn a  um owa, na 
mocy której A u stry i przysługuje prawo 
przeprow adzenia sw ych wojsk, a zw łasz­
cza 12 korpusu  przez drogi ru m uńsk ie  do 
granicy serbskiej. W  ten  sposób Serbia 
może się spodziew ać napadu  z trzech 
stron: ze w schodu, z północy i z zacho­

du. R um unia o trzym ała w zam ian praw o 
w w ożenia do A u stry i bydła bez cła.

B ułgarzy organ izu ją w  w ilajecie Ko­
sowo nowe bandy. W  w ilajecie Mona- 
s te ru , zw racając się z odezw ą do króla, 
żądają, by  ludność nie p łaciła podatków  
T urkom , poniew aż cały kraj (M acedonia) 
znajdzie się w ich ręku . B u łgarzy  dom a­
g a ją  się, by ludność w nosiła podatk i do 
kom ite tu  bu łgarskiego.

Zawalenie się kościoła.  W W ielki 
P ią tek  w Inow rocław iu (Poznańskie) w y ­
darzy ła się w strząsająca katastro fa , tern 
straszniejsza, że sku tków  je j niepodobna 
przewidzieć.

Oto pod m iastem  zna jdu ją  się zato­
pione kopalnie soli, pow odujące częste 
obryw anie się ziemi.

Tym  razem  ziem ia zarw ała się pod 
kościołem. W  W ielki P ią tek  około go ­
dziny 5 po południu  podczas g d y  ludzie 
znajdow ali się w kościele, nagle u słysza­
no jed en  h u k  po d rug im  pod ziemią. W szy­
scy spiesznie wyszli z kościoła. N ieba­
w em  z lewej s tro n y  kościoła zapadła się 
ziem ia na 15 m etrów  długości i 8 m etrów  
szerokości, tuż obok kościoła. Z ludzi 
n ik t nie zginął.

Pow ynoszono w szystko z kościoła. 
Ks. S tankow ski w yniósł zaraz P rzen aj­
św iętszy Sakram ent. Chwilowo wojsko 
obstaw iło na  dalekiej przestrzeni wszelkie 
dojścia i nie wpuszczało nikogo.

Do kościoła z podziem i try sn ę ła  w o­
da i zalała cały kościół. Skoro runę ła  le ­
w a s tro n a  kościoła w przepaść, w oda try ­
snęła na  k ilka m etrów  wysoko.

Zaw alenie się kościoła je s t  w ielką 
s tra tą  dla katolików , bo rząd p rusk i jak o  
patron  udzielił ty lko około 80,000 mk. 
a katolicy zapłacili przeszło 400,000 mk., 
za w ybudow anie śvAątyni Pańskiej is tn ie ­
jącej około 4-ch lat.

Istn ieje  obawa, że w oda podziem na 
dokonać może w iększego zniszczenia i z ru j­
now ać niety lko kościół do reszty, ale i są ­
siednie budowle. W  m ieście popłoch strasz li­
wy, k tó ry  budzi wieść, że m iasto się wali.

Okradzenie klasztoru we  Włoszech.  
P arę kilom etrów  od L ukki, w Farneto , 
je s t  sław ny k lasztor Kartuzów , do k tó re ­
go przed paru  tygodniam i zgłosił się m ło­
dzieniec, nieznanego nazw iska, z listem  
polecającym  do przełożonego od pew nego 
p ra ła ta  genueńskiego . Młodzieniec ten  
m iał być rów nież rodem  z Genui i chciał 
zostać braciszkiem  w klasztorze. W  tym  
charak terze został na  próbę przyjęty. 
A poniew aż postępow anie jeg o  było bez 
zarzutu, w obejściu był skrom ny, w po-
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wierzonej sobie pracy in te lig en tn y —rychło 
wzbudził dla siebie sym patyę i uznanie 
starszych  zakonników . Spostrzeżono, że 
m a wielkie zdolności do m echanik i i bez 
żadnej trudności w ykonyw a ciężkie repa- 
racye. P arę  dni tem u prosił o pozwolenie 
pójścia do Lukki. Przełożony zwrócił m u 
uw agę na porządek zakonny, dał mu tow a­
rzysza i konie do m iasta. W  drodze pow ro­
tnej zeszedł z w olan tu  i wolał iść piechotą 
do dom u. N araz dn ia  28 m arca przełożony 
spostrzegł z przerażeniem  kasę o gn io trw a­
łą rozbitą, a w niej b rak  15,000 franków , 
z k tó rych  9,000 w listach  zastaw nych  
re n ty  państw ow ej n a  okaziciela. Jed n o ­
cześnie z pieniędzm i zn iknął w sposób 
tajem niczy i ów m łody „a sp iran t11 do za­
konu. K asa ogn io trw ała  by ła najnow sze­
go typu, ô  zam ku z podw ójną kom bina- 
cyą wyrazów. „B iedni11 zakonnicy zostali 
napraw dę ubogim i.

Poddańs two chińskie.  Ogłoszono no­
we praw o o poddaństw ie chińskiem . P ra ­
wo to pow iada, że poddani p ań stw a ch iń ­
skiego nie m ogą przyjm ow ać poddaństw a 
jak iegokolw iek  innego m ocarstw a zag ra ­
nicznego. W szyscy Chińczycy, k tórzy  przy­
ję li poddaństw o obce do czasu w ydania 
nowego praw a, pozostają poddanym i ch iń ­
skimi.

Z k r a j u .
Zniesienie ochrony nadzwyczajnej .

Ogłoszony w dniu  14 października r. z., 
zam iast s tan u  w ojennego w W arszawie, 
gubern ii w arszaw skiej i radom skiej s tan  
ochrony nadzw yczajnej, po sześciomiesię- 
cznem  trw aniu , został zniesiony. Jed n o ­
cześnie wprowadzono s tan  ochrony wzm o­
cnionej, rów nież na  czas sześciu m iesięcy, 
t. j .  do d. 14 października r. b.

Dom familijny. Tow. akc. łódzkiej 
fabryki nici w W idzewie w ybudow ało 
w zeszłym  roku  na sw ojem  tery to ry u m  
6 dom ów robotniczych, po 46 m ieszkań 
w każdym . D om y te, w ybudow ano po­
d ług  najnow szych w ym agań  technicznych 
i hygienicznych, są je d n a k —ja k  się oka­
zało w ilgotne.

Tamowanie wychodźtwa robotników. 
W ychodźtw o na robo ty  do P ru s natrafiło  
w tym  roku  na przeszkody. G m iny n ad ­
graniczne odm ówiły dalszym  m ieszkań­
com w ydaw ania półpasków, a ta jne  przej­
ście g ran icy  je s t  tak  u tru d n io n e , iż może 
się udać tylko jednostkom . Oprócz tego 
i policya nadgraniczna grem ialnie aresztu ­
je  obieżysasów, broniąc im  naw et dojścia 
do granicy. W szędzie daje się słyszeć 
z tego pow odu u tysk iw anie  obieżysasów.

Bunt w więzieniu. W  w ięzieniu lu- 
belskiem , w daw nym  Zam ku, podczas n o ­
cnego spraw dzania cel w ięziennych, w y ­
buchnął bun t. W ięźniow ie obezw ładnili 
czterech strażn ików  i jed n eg o  z n ich  za­
bili; p iąty  s trażn ik  uciekł. W ięźniowie 
opanow ali w szystkie kory tarze i w ypuści­
li z cel w szystk ich  tow arzyszów . Do Zam ­
ku przybyło wojsko, k tó re strzelało do 
zbuntow anych. P rzyjechał rów nież g u ­
bern a to r i p rokurato r. Po kró tk iej walce 
b u n t stłum iono.

Młodzież w organizacyach.  W obec 
w ykryw anych  fak tów  czynnego udziału 
w ychow ańców  średnich  zakładów  n au k o ­
w ych w rozm aitych  ta jn y ch  przeciwrzą- 
dow ych i przeciw państw ow ych o rganiza­
cyach, m in isteryum  ośw iaty  poleciło dy ­
rek to rom  tak ich  zakładów  jaknajp rędzej 
p rzedstaw ić swe w nioski co do środków , 
jak ieb y  należało zastow ać w celu zniszcze­
nia zła w zarodku.

Przebudowa portu w Pete rsburgu .  Ra­
da do spraw  żeglugi handlow ej uchw aliła 
na  ostatn iem  zebraniu  p ro jek t p rzebudo­
w y i rozszerzenia p o rtu  w P etersb u rg u . 
Koszta przebudow y obliczono n a  122 m i­
liony rubli.

0 język f rancuski .  D epartam en t 
ośw iaty  narodow ej zwrócił się do k u ra to ­
ra  w ileńskiego okręgu  naukow ego, zapy­
tu jąc, w jak ich  średnich zakładach n au ­
kow ych w akują  posady nauczycieli języ ­
k a  francuskiego , oraz prosił w yrzec sw o­
ją  opinię w kw esty i obsadzenia ty ch  po­
sad nauczycielam i-poddanym i francuskim i. 
K w estya ta  w ynikła w sk u tek  ośw iadcze­
nia francuskiego  m in is tra  spraw  zagran i­
cznych, P ichona, że w ielu nauczycieli 
F rancuzów  pragnie objąć posady w rosyj- 
skiem  m in isteryum  ośw iaty.

Z kolonii karaimskiej  w Wilnie. P rzed­
staw iciele m iejscowej kolonii karaim skiej 
zwrócili się do Zarządu m iejskiego, p ro­
sząc o bezpłatne udzielenie p lacu w celu 
wry budow ania dom u m odlitw y. P rośbę 
sw ą przedstaw iciele kolonii m otyw ują  b ra ­
kiem  środków  m ateryalnych . Zarząd 
uw zględnił tę  prośbę i uchw alił w yzna­
czyć w tym  celu działkę ziemi w Zwie­
rzyńcu, m ierzącą 300 sążni kw adratow ych.

Zgon redakto ra  „Roli11. D nia 13 b. m. 
zm arł n a  anew ryzm  serca J a n  Jeleński, 
red ak to r „Roli11, znany  z nienaw iści do 
Żydów i ze szkalow ania M aryawitów.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.
Budowa kościoła w iedliczu. W  trze­

ci dzień uroczystości Z m artw ychw stan ia 
Pańskiego odbyło się pośw ięcenie kamie-
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nia  w ęg ie ln eg o  i fu n d a m e n tó w  pod  b u d o ­
wę św ią ty n i M aryaw ick ie j w  Jed liczu . 
W ieś Jed licze , o m ilę  d ro g i od Z gierza 
położona, p o s iad a  sp o rą  liczbę m ary aw i- 
tów .

N ależą on i do p a ra fii m a ry aw ick ie j 
w Z g ierzu  i ta m  u d a ją  się  z p o trzeb am i 
re lig ijn em i. P o n iew aż  je d n a k  liczba  zw o­
len n ik ó w  M ary aw ity zm u  w  te j okolicy  
w zrasta , a zn aczn a  od leg łość  od kościo ła  
p a ra fia ln eg o  u tru d n ia  zasp o k o jen ie  p o ­
trzeb  re lig ijn y c h , p rze to  Jed liczan ie  ju ż  
k ilka m iesięcy  te m u  u rząd z ili w  sw ej 
w iosce d o m o w ą kap liczkę , w  k tó re j ,o d  
czasu  do czasu  o d p raw ia  się M sza Św. 
i n ie u s ta n n ie  p rz e b y w a  P a n  Je z u s  w P rze ­
n a jśw ię tszy m  S a k ram en c ie . O becnie zaś 
p rzy stąp ili do b u d o w y  w łasne j św ią ty n i.

U ro czy sto ść  p o św ięcen ia  o d b y ła  się  
przy liczn y m  n ap ły w ie  lu d u . M iejsce p rze ­
znaczone n a  n o w ą  św ią ty n ię  j e s t  w esołe 
i p iękne. K ośció łek  m a  b y ć  30 łokci d łu ­
gi a 15 saeroki. Zw ieziono ju ż  sporo  ce ­
gły i zado łow ano  w apno  ta k  że in icy a to - 
rzy b u d o w y  sp o d z iew ają  się, iż w  n ie ­
dług im  _ czasie  s ta n ie  n o w a św ią ty n ia , 
z k tó re j cześć P rz e n a jśw ię tsz e g o  S a k ra ­
m en tu  p ro m ien io w ać  będzie  n a  ca łą  oko ­
licę.

Z  N A O  W I L I I .
(Dole.)

T y m czasem  w róciłem  do O nikszt. T u  
mię czeka ły  n iesp o d z ian k i. Z ażądano  ode- 
m nie d o k u m e n tó w  i d łu g o  je  trzy m an o . 
Był to  dzień  ta rg o w y . W ie le  lu d z i p rz y ­
szło do h o te lu , gdzie  s tan ą łem ; ch ę tn ie  
słuchali m o ich  w y ja śn ie ń  i p rzy ję li u s ta -  
wki. N a s ta c y i ró w n ież  było w ie lk ie  z a ­
in te resow an ie , tem b ard z ie j, że o trzy m an o  
tam  te le fon iczne  z a p y tan ie  z N ow o-Św ię- 
cian, czy  j a  w racam , bo ta m  dużo ludzi 
na m nie oczekuje .
, _ I rzeczyw iście  do jeżdżam  do N ow o- 
■jwięcian, a tu  t łu m y  w y leg ły . C ały  pe- 
r°n  za ję ty . O bstąp ili m n ie  w około.
. P rz y p a tru ją  m i się. In n i się c isną; 
im cą  coś u sły szeć . A le po lieya  zab ro n iła  
nil p rzem aw iać  n a  pe ro n ie . W ięc idę do 
aw orca ko lejow ego; t łu m y  za m ną. N a 
dw orcu pełno  ludzi. D u ża  sa lą  1-ej k la ­
sy p rzepełn iona. Oczy w szy stk ie  na  m n ie  
SKierowane. W szy scy  oczekują . W y raźn ie  
encą słyszeć odem nie  słow o. I j a  chcę  
Pizem ówić. Lecz zn o w u  zab ron iono  m i 

anowczo. P o s ta n o w iłe m  w ięc u d a ć  się 
o hotelu . H otel blizko s tacy i. Idę tam . 
um y idą  za m ną. Do pó łnocy  bez przer- 
y nie w ielk ie p a r ty e  osób je d n a , za d ru ­

gą, p rzy ch o d ziły  do m n ie  n a  rozm ow ę, 
ch c iw ie  s łu c h a ją c  m oich  wry ja śn ie ń .

N a z a ju trz  poszed łem  do m iasteczk a , 
n a ją łem  dom  n a  kap licę  i p o jech a łem  do 
W iln a  s ta ra ć  się  o pozw olen ie  i o tw a rc ie  
k ap licy  w  N ow o-S w ięc ianach . 18 lis to p a d a  
p ro śb a  n asza  zo s ta ła  u w zg lęd n io n a , p rzy- 
czem  o trz y m a liśm y  pozw olenie  i w  W il­
n ie  kap licę  u rządzić .

Z a trzęsła  się  p ra w o w ie rn a  s to lica  
L itw y . D u c h o w ień s tw o  i m ie jsco w a  p ra ­
sa  p o lsk a  zaczęły  w ro g o  u sp o sab iać  l u ­
d n o ść  p rzec iw  M ary aw ityzm ow i. P uszczo- 
no  . w_ ru c h  p rzeró żn e  a n tim a ry a w ic k ie  
św is tk i i b ro szu ry . A le  to  w szy stk o  r a ­
zem  w zię te  n ie  zdołało p o w s trz y m a ć  p o ­
s tę p u jąceg o  D zieła B ożego. Ń ie ty lk o  
w  N ow o-S w ięc iańsk ie j k ap licy  n iem a ła  
liczba  lu d z i z o s ta ła  u św iad o m io n a  o p r a ­
w d z iw y m  s ta n ie  i za sad ach  ru c h u  m a- 
ry aw ick ieg o , ale też  i W ilno  21 lu te g o  
(1909 r.) doczekało  się  tegoż. W  p rz e ­
ś liczn y m  p u n k c ie  m ias ta , w  le tn ie j w illi,— 
m iędzy  w ąw ozam i i g ó ram i p o k ry te m i p ię ­
k n y m  lasem , zab rzm ia ła  M sza Sw. w  j ę ­
zy k ach  n a ro d o w y ch , —  w p ro w ad zo n a  p u ­
b liczn a  ad o ra c y a  B osk iego  B a ra n k a  i w a ­
śn ie  n a ro d o w e  tu  zo s ta ły  pogodzone w  sp o ­
sób ta k  p ro s ty  i ła tw y — w  m iłośc i C h ry ­
s tu s a  P an a .

N ow a e ra  n a s tą p iła  w  ty m  k ra ju  n ad  
N iem n em  i W ilią .

D u ch o w ień stw o  prayyow ierne w idząc  
się zag ro żo n em  w  s ta ry c h  p o d staw ach  
i p rzy w ile jach  z je d n e j  s tro n y , a in te r e ­
so w an ie  się ogó łu  i p rzy ch y ln o ść  w ie lu  
d la  m a ry a w itó w  z d ru g ie j, ze w szy stk ich  
sił i w sz y s tk im i sposobam i poczęło ag ita - 
cyę p rzeciw ko  M ary aw ity zm o w i a szcze­
g ó ln ie j p rzeciw  poszczegó lnym  osobom  
m ary aw ick im . Z am b o n  p o sy p a ły  się  k lą ­
tw y  i g roźby . Z m usili lu d  do ogólnej 
pub licznej p rzy s ięg i w iern o śc i d la  K ościoła 
rzy m sk ieg o  i że n ie  p ó jd ą  do k ap licy  m a ­
ry aw ick ie j. W  n a u k a c h  k ła d ą  n a c isk  ab y  
lu d  n ie  nazywmł m a ry aw itó w  m a ry a  w itam i, 
a kon ieczn ie  „K ozłow itam i“. K sięży m a- 
ry a w ic k ic h  n ie  n azy w a ją  inaczej j a k  „dya- 
b ła m i“. N aw e t ca ły  A n to k o l zaliczają  do 
p rzek lę ty ch  za to , że dopu śc ił „sza tan o m " 
się  osiedlić, i w zd y ch a ją , a b y  się znaleźli 
ludzie, k tó rz y b y  oczyścili A n to k o lsk ą  p a ra ­
fię. Śm iałków , k tó rz y  b y w a ją  w  kap licy  
m ary aw ick ie j, p u b liczn ie  z am b o n y  im ie n ­
n ie  o g łasza ją  za p rzek lę ty ch  i każą ich  
b o jko tow ać .

N aszą  Z ałożycielkę i p rzyw ódców  M a­
ry a w ity z m u  o k ry w a ją  sz y d e rs tw a m i i zn ie ­
w agam i.



‘232 WIADOMOŚCI MARYAWICK1E. M  29

Z ambon i w broszurkach z wielką 
gorliwością rozsiewanych po mieście upe­
wniają lud, że u  m aryawitów nic nie 
ważne, nic nie święte, wszystko święto- 
kradzkie.

Oto kwiatki i owoce tych wystąpień 
księży wileńskich.

Trzy dziewczyny prawowierne: 
Tekla Adruszkiewicz-Pupiało, Anna Ro­
manowska i Michalina Maskalaniec 
przyszły do kaplicy Antokolskiej i 
oświadczyły, że chcą być m aryawitkam i. 
Były u Spowiedzi, przyjęły Komunię Sw.— 
ale w najgorszych zajniarach. W yjęły bo­
wiem z u st Komunię Św. zaniosły do m ia­
sta  i znieważały Ją, wielu osobom poka­
zywały i nareszcie wrzuciły do pomyj.

Ale w kilkanaście dni potem wszy­
stko się wykryło i wykonawczynie prze­
wrotnych nauk—dziś są pod kluczem, i do 
zbrodni się przyznały. Sąd będzie.

Prawowierna zaś prasa pod firmą: 
„Goniec W ileński" i „Viltis“ naw et z ta ­
kiego wypadku po prawowiernem u chcą 
skorzystać. Z tego powodu, że policya 
szukała dziewczyn, co popełniły święto­
kradztwa, żeby je  aresztować i do odpo­
wiedzialności pociągnąć, „Goniec W ileń­
ski" w N° 53 a „Viltis" w Na 28 ogłosiły 
światu, że ja  zapisuję do liczby m arya­
witów niechcących tego, a później posy­
łam policyę i żądam paszportów, żeby 
wpisać tam, że one przeszły na Maryawi- 
tyzm. Pisma wzmiankowane nie w sty­
dziły się jeszcze prócz powyższego oszczer­
stw a przypisać mi czysto prawowierny 
zwyczaj handlarzy obrazami, że ja  sprze­
daję obrazy świętych po 3, 5 i 6 rubli— 
na wypłatę po 50 kop. miesięcznie. Obu­
rzają się wołając z wielką fantazyą: „Patrz­
cie jak  Mary a wici wyzyskują lud!"

Wilno Ks. Antoni Tulaba.
1 kw ietnia. M aryaw ita.

Z l i s tó w  do R ed ak cy i.

Upadek Maryawityzmu.
Niektóre pisma polskie podały a rty ­

kuły treści następującej: „Upadek Marya­
wityzmu".

Pisma te' podały wiadomości o upad­
ku M aryawityzmu na następujących da­
nych: Że w Łodzi przybyło ludności ka­
tolickiej o kilka tysięcy więcej, a w Zgie­
rzu było więcej pogrzebów katolickich niż 
maryawickich. To są dane, na których 
pisma podały tę wiadomość. Lecz ja  Sza­
nowni Panowie Redaktorzy, twierdzę bez­
stronnie, że M aryawityzm rozwija się nad­
zwyczaj szybko i coraz szersze zatacza 
koła w kraju  naszym, 'i wierdzenie to 
opieram na następujących danych: świe­
że założenie trzech parafii a szczególniej 
w Dąbrowie Górniczej, szerzenie się bez­
ustannie M aryawityzmu w Warszawie, 
w tern mieście, gdzie je s t  cały arsenał 
prześladowań. Powiem śmiało że M arya­
wityzm ze zwolennikami w kraju naszym 
liczy przeszło 400,000 osób, a przecież 
M aryawityzm na dobre dopiero istnieje 
dwa lata. Co może zdziałać za lat dzie­
sięć?

W ięc zastanówcie się, Szanowni Pa­
nowie Kedaktorowie, co piszecie, jakie 
kłam stw a puszczacie w obieg, by okła­
mywać naród Polski.

Piszcie szczerze i prawdą zawsze 
żyjcie, bo kłam stw a i oszczerstwa nie 
przyniosą wam pożytku, lecz owszem roz­
szerzają Maryawityzm, gdyż ludzie czyta­
jąc  takie brednie, idą się przekonywać, 
a gdy sprawdzą, że to nieprawda, już  na- 
zawsze opuszczają was. Dzięki więc wa­
szym artykułom  M aryawityzm się roz­
szerza.

A zatem moją dobrą i bezstronną 
radą będzie niech Panowie Redaktorzy 
gazet porzucą fałszywe wiadomości o Ma­
ry awitach, a sami zbadają ten ruch ożyw­
czy i tak  istotnie dobry, który pragnie 
dać pokój całemu światu, dać jedność 
wszystkim narodom, zaszczepić miłość 
bliźniego i prawdziwą miłość Pana Boga; 
który pragnie dać narodowi oświatę, kul­
turę, uczynić wszystkie stany równymi 
i wydostać tę masę wydziedziczoną z nę­
dzy i biedy, a dać jej dobrobyt, oświatę 
i kulturę za jedyną pomocą miłości pra­
wdziwej Boga i miłości bliźniego!

Zwolennik Maryawityzmu z Warszawy.
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R e d a k to r  i W y d aw c a  Ks. Jan Kowalski,  Maryawita .
Drukarnia Ks. -Jana Kowalskiego w Łodzi. Franciszkańska 27.


